


W r. 1945, po ucieczce Niemców z Płocka, 
przystąpiono do wznowienia działalności szkoły. 
Pierwsi zaczęli tę pracę nauczyciel Józef Swie-
cik i woźny Józef Biliński, do których przyłą-
czyli się: sekretarka Bronisława Kwaśniewska 
i nauczyciele: Krystyna Ossowska, Maria Łaska, 
Danuta Swieściakówna, Józef Karaskiewicz 
i Władysław Adamski. Szkołę otwarto j ako 
Gimnazjum i Liceum. Obecnie jest to Liceum 
Ogólno-kształcące (klasy VIII—XI). Kolejno j e j 
dyrektorami byli: Tadeusz Synoradzki, Ignacy 
Pytlakowski, Wojciech Wielgosz, Zdzisław Ko-
walczyk. Obecny dyrektor „Małachowianki" 
Zygmunt Werdenowski pełni swe funkc je od 
1 września 1954 r . 

Pracą — po wyzwoleniu Polski i pgźniej — 
walką na frontach drugiej wojny światowej 

.Małachowiacy" spełniali zaszczytnie swój obo-
wiązek wobec Ojczyzny. Dziś pracują z pożyt-
kiem w Polesc Ludowej w różnych dziedzinach 
życia. 

Nie pora jeszcze na pisanie o nich histerii — 
ale byłoby debrze, gdyby przystąpil i cni sami 
do opracowania swych wspomnień, jak to przed 
nimi czynili Aleksander Dębski, Ludwik Krzy-
wicki, Jan Rudziński, Stanisław Kopczyński. J a n 
Lemański, Józef Zybcrt i inni. 

Możemy mieć uzasadnioną nadzieję, że przy-
szły historyk znajdzie w tych pamiętnikach 
równie budujące zdarzenia i podobnie piękne 
postacie nauczycieli i wychowanków „Małacho-
wianki", jak te, k tćre zgromadzono w tym szki-
cu z okazji jubileuszu 777 lat, ubiegłych od za-
łożenia sędziwej i czcigodnej Płockiej Szkoły. 
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J. PYRGAŁA 

ŚRODOWISKO ARCHEOLOGICZNO-GEOGRAFICZNE 
W OKRESIE PÓŹNOLATEŃSKIM NA M A Z O W S Z U 

Rekonstrukcja środowiska geograficznego 
z przełomu er jest zagadnieniem niezmiernie 
skomplikowanym i w pewnym stadium opra-
cowania są tylko jego f ragmentaryczne elemen-
ty, jak próba rekonstrukci i kra jobrazu natu-
ralnego. Lecz niezmiernie in teresujące jest to, 
w jaki sposób człowiek stykał się z tym środo-
wiskiem i jakie czynił s tarania, aby je przysto-
sować w mniejszym lub większym stopniu dla 
polepszenia swej egzystencji. Środowisko ge-
ograficzne może przyspieszyć lub opóźnić roz-
wój społeczeństwa, może wytyczyć pewien kie-
runek działalności ludzkiej, ale nie może ono 
decvdować o rozwoju tegoż społeczeństwa. 

Celem tego ar tykułu będzie próba odtworze-
nia określonych warunków geograficznych dla 
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stanowisk późnolateńskich i zorientowanie się 
jaki rodzaj lokacji osadnictwa był w tym okre-
sie dla człowieka najkorzystniejszy. 

Zagadnienie s t ruktury klimatycznej jest do 
tej pory przedmiotem dyskusj i fachowców. 
Opierając się na nowszych badaniach z dzie-
dziny paleoklimatu należy przypuszczać, że 
podwyższenie przeciętnej t empera tury lata 
o 2—3° w stosunku do tempera tury dzisiejszej 
miało miejsce w okresie halsztackim.') Stopnio-
we pogarszanie klimatu zaczvna występować 
dopiero w okresie mędzy 800—500 p.n.e. i w 
okresie 500—700 n.e. klimat jest bardzo zbli-
żony do współczesnego.1') 

Na tej podstawie należałoby przypuszczać, że 
w in teresującym nas okresie możemy mieć kii-



mat, jeżeli nie bardzo podobny do współczesne-
go, to w każdym razie różnice te nie były duże. 

W starszej l i teraturze spotykamy się z twier-
dzeniem, że jakoby łagodzący wpływ na klimat, 
oraz na temperaturę i wilgotność miał wywie-
rać las, a przecież ze zwartymi kompleksami 
leśnymi będziemy się właśnie stykali w naszym 
okresie. Otóż lasu jako czynniką w większym 
stopniu decydującego o klimacie nie można brać 
pod uwagę.3) 

Także las przeciętnie zniża tylko temperaturę 
powietrza otaczającego go terenu o 0,8—1' 
i zwiększa wilgotność do 56/o w średnich rocz-
nych.4) 

Jednak jest on istotnym elementem kra jobra-
zu nasuwalnego i jemu należy poświęcić kilka, 
dotyczących przede wszystkim gatunku drzew, 
uwag. Jest rzeczą charakterystyczną, że waha-
nia klimatyczne, o których była mowa wyżej 
nie wpłynęły na istotny charakter lasu i gdyby 
nie działalność człowieka las zachowałby do 
chwili obecnej dawny charakter.5) 

Ogólnie rzecz bierce można powiedzieć, że 
w okresie rzymskim buk występuje rzadziej od 
sosny, natomiast dość pospolita jest brzoza. Ja-
ko poszycie lasu spotyka się przede wszystkim 
leszczynę.®) Na terenie Niziny Mazowiecko Pod-
laskiej, podobnie jak też w Wielkopolsce sosna 
u t rzymuje bezwarunkowa przewagę i tylko w 
bagnistych obniżeniach pradolin występują la-
sy olchowe i brzeziny. Natomiast znacznie czę-
ściej niż cbecnie występuje d ą b oraz biała 
i czerwona odmiana buku.7) 

Las także stanowi czynnik powodujący wyż-
sze r.awilgotnienie zierri przez wody grunto-
we,8) przez lepsze warunki dla koncentracji 
p : r v wednej. Należy też rozumieć, że duże ma-
sywy leśne powodują podniesienie się poziomu 
wód gruntowych.9) Ogólnie w n i o s k u j e , może-
my stwierdzić, ¿e lasy (szczególn e zwarte ma-
sywy) mają duży wpływ na stesunki hydrogra-
ficzne.10) 

Odbija £ię to szczególnie na niższych położe-
niach terenowych, podlegających silniejszemu 
ć z a ł a r i u wody powierzchniowej, przepływowej 
i wgłębnej, gdzie występują mady, gleby mu-
łowo-błetne i inne glebv łąkowe.") 

Należy przypuszczać, że wobec wryższe~o po-
ziomu wód gruntowych tereny objęte glebami 
łąkowrymi były większe niż obecnie. Także tor-
fowiska mogły być w niektórych regonach bar-
dzi j przaskie i t rudniejsze do przebycia. Tym 
niemrie j jednak nie należy sugerować się zbyt-
nio takim stanem rzeczy odnośnie torfowisk, 
gdyż w ckresowrych wahnięciach w odpływie 
wcdv pows łają tu torfowiska tzw. olszynowe 
z lasem olchowym,11) badź też znacznie suchsze 
już torfowiska przejściowe z sesną i brzozą.13) 

Las posiada także pewne znaczenie jako 
przeszkoda dla prądów powie', rznych14) i należy 
sadzić, że r a obszarach o wysokim zalesieniu 
reżym wi r t rów był stosunkowo słabv. 

Krótko reasumując rrożnaby stwierdzić, że 
pewnie elementy krajobrazu naturalnego na 
k t r repo tle żył człowiek wrygladały następująco: 

1. Klimat zbliżony do klimatu współczesnego. 

2. Zalesienie większe, niż w połowie XVI 
w.15) z dużą przewagą sosny nad dębem i bu-
kiem oraz z olszynami i brzezinami.' 

3. Tereny łąkowe i torfowiskowe zajmowały 
przypuszczalnie większy obszar niż obecnie 
i mogły być w niektórych rejonach nie do prze-
bycia. 

4. Należy sądzić, że działalność wiatrów była 
częściowo złagodzona przez zwarte masyw/y 
leśne. 

Analiza geograficzna stanowisk na tym tle 
będzie jaśniejsza i szereg zjawisk w lokacji 
osadnictwa będzie bardziej wytłumaczonych. 
Prześledzenie rozmieszczenia stanowisk na tle 
geomorfologii musi odrazu zwrócić uwagę na 
fakt, że z tarasów rzecznych najbardziej użyt-
kowany jest t a r : s akumulacyjny (drugi). Zna j -
dują się na nim stanowiska okolic Warszawy, 
stanowiska pow. Radzymin, Siemiatycze, oraz 
stanowiska skupiające się nad Bzurą i j e j do-
pływami — Kuznccin, pow. Sochaczew, Kom-
pina, Serzchćw, Zduny, Bielawy, Piaski Stare 
— pow. Łowicz, Niechcianów, Kruki — pow. 
Kutno, Luszyn — pow. Gostynin, Borownczki 
— pcw. Płock, Łęgonice — pow. Opoczno i inne. 

Drugim charakterystycznym momentem jest 
fakt, że poza obszar poziomów pradolinnych 
(starszych tarasów) wychodzi tylko niewielka 
ilość stanowisk. Są to stanowiska leżące już na 
wysoczyznach morenowych. Na'wńększe ich 
skupienie wys*ępuje r a płn. terenach Mazo-
wsza — Stupsk, Kosiny St., Kuklin-Pepłowo 
i i r n e w pow. Mława, Kitki — pow. Przasnysz, 
Wróblewo, Pajewo, Szwelice — pow. Ciecha-
nów i inne. Jest to największy stosunkowo 
obszar występowania stanowisk na wysoczyźnie 
morenowej (mławski i ciechanowski). 

Drugi taki obszar to powiat Włocławek, tu-
ta j prócz stanowiska we Włccławku-Szpetalu 
wszystkie inne leżą na wvsoczyźnie moreno-
wej — Działdowo, Stary Brześć, Śmiałcwice, 
Paruszewice, Jastrzębiec, Zgłowiączka, Arku-
sze wo. 

Z bardziej znanych stanowisk na wrysoczyźnie 
leżą Jarnice i St r ra Wieś w pow. Węgrów. Po-
wyższego pedziału lokacji stanowisk na: leżące 
w obrębie tarasów rzecznych i leżące na wyso-
czyznach nie można uważać jednak za 
sztywny schemat, gdyż nie to było celem kla-
syfikacji. Jest rzeczą ogólnie znaną, że stano-
wiska rrcheoloficzne lokakzuje się przede 
wszystkim w dclinach rzecznych i to zjawisko 
występuje także w powyższym przypadku. S ta-
nowiska leżące na wysoczyznach morenowych 
Icku4" się także nie na werchowiznach, lecz 
właśnie na obszarach niższych w pobliżu dolin 
rzek wypływających z wysoczyzn. 

Powyższy podział, narzucający się zresztą 
przv analizie mapy geomorfologicznej ma za 
cel uwypuklić zgrupowan a stanowisk właśnie 
na równinach akumulacyjnych i tarasach, jako 
terenach najbardziej dogodnych dla komunika-
cji i osadnictwa. Do tego zagadnienia zresztą 
jeszcze powrócę. Natomiast wały morem czoło-
wych (nawet na tych obszarach, gdzie na wy-
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soczyzrach występu ą stanowiska) oraz wyso-
kie rodęięcia krawędzi dolin rzecznych (p raw-
dopodobnie t rudności dcstc pu do wody) w y k a -
zują ca lkcwitv brak stanowisk. 

Lokacja s tanowisk pod względem hipsome-
t rycznym i hydrograf icznym r i e odbiega w za-
sadzie od lokalizacji geomcr fc l cgczne j , gdyż te 
e lementy są ze sobą tak związane, iż rozdzie-
lanie ich od siebie byłoby wypaczeniem 
współzależności ich od siebie. Hipsometr ia po-
twierdza ty l^o ? r a , : z e r ro^or fo lop iczną i wska-
zuje, że stanowiska układają się t y lko na sto-
sunkowo r iskich wysokościach fce>względnych. 
Na wys. powyżej 150 n. p. m. w dotychczaso-
wych badaniarh r a s ta rowiska na te renie Ni-
ziny Mazcwiecko-Pcdlaskie j nie na t ra f iono 

Usytuowanie stanowisk w z g ę d e m zbiorników 
wodnych nie wprowadza żadnych nowych 
wniosków — w s z y s k i e s tanowiska leżą w bez-
pośrednie! bl skości wody. Lokalizacja s tano-
wisk dogjeb wskazują tu na ścisłe w z a j e m n e 
powiązanie. Układa ą sie o r e w swej ogromnej 

przewadze na glebach jak na mazowieckie — 
dobrych. W pierwszym rzędzie wykorzys tywa-
ne są m a d y większych i mniejszych rzek, na-
s tępnie bielice b r u n a t n e przeważnie nagl inowe 
i dopiero na końcu szczerki całkowite i piiaski 
oraz g leby torfowe. 

O tym, że przywiązvwano dużą wagę do 
osiedlania się na glebach lepszych, świadczy 
fakt , że na tak s tosunkowo dobrze zbadanym 
pod względem archeologicznym terenie jak pow. 
Łowicz — między Mrogą a Skiern iewką, gdzie 
wys tępu ją gleby słabe i piaski i całkowrite 
szczerki, nie ma ani jednego stanowiska pwźno-
lateńskiego. 

Reasumując m o z e m " stwierdzić, że istnieje 
związek między lokalizacją osadnictwa a wa-
r u n k a m i geograficznymi. Tam, gdzie te w a r u n -
ki bvły dobre — pow. Włocławek — czarnozie-
m y bagienne pow. Sochaczew, Łowicz, K u t n o — 
ta rasy i pradoliny, o b s e r w u j e m y wyraźnie 
zgrupowania stanowrisk. 
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ANDRZEJ NIEWĘGŁOWSKI 

IMPORTY RZYMSKIE NA NIZINIE MAZOWIECKO-PODLASKIEJ 

W badaniach nad możliwie pe łnym poznaniem 
s ta roży tne j historii naszego k ra ju , ogromne zna-
czenie mają importy rzymskie. Dzięki nim mo-
żemy 7. dość dużą dokładnością określać chro-
nologię całych zespołów grobowych i osadni-
czych. Na podstawie występowania importów, 
możemy niekiedy, po narzuceniu ich na mapę, 
wykreś l ić granicę między ludami o różne j przy-
należności e tniczno-plemiennej . 1) Przede wszy-
stkim jednak, importy rzymskie sa świade-
c twem bezpośrednich, lub pośrednich kontak tów 
obszaru, na k tó rym występują z dalszymi, czy 
bliższymi terytor iami . W ogromnej większości 
bvłv one wynikiem, z j edne j s t rony s tosunków 
handlowych, z d rug ie j s tosunków wojennych . 
Celem walk zbrojnych było bardzo często zdo-
bycie łupów w postaci cennych imoor towanych 
przedmiotów, a być może i monet.2) 

Zarówno wzmożenie rozwoju handlu jak i n a -
silenie walk między p lemiennych mogą w y s t ę -
pować na pewnym, okreś lonym etapie rozwoju 

społeczeństwa pierwotnego. Czynniki t e j ak zo-
baczymy niżej, oddziaływują bardzo wyda tn ie 
na ogólny układ s tosunków ekonomiczno-spo-
lecznych. Tak więc wys tępowanie licznych im-
por tów na d a n y m obszarze świadczy pośrednio 
0 przemianach w us t ro ju społeczno-gospodar-
czym ludności. 

Impor ty rzymskie są za tym niezwykle cen-
nymi źródłami do poznania historii społeczeń-
s twa pierwotnego. 

Impor ty rzymskie na nizinie Mazowiecko-po-
dlaskie j znamy ogółem ze 113 stanowisk (w tym 
59 s tanowisk z monetami) . 

Z wczesnego podokresu rzymskiego I (0—150 
r.n.e.) pochodzą t rzy naczynia b rązowe p roduk -
cji i talskiej (Borówek pow. Łowicz*) rondelek 
1 Zgliczyn-Pobodzyn pow. Mława — wiadro 
i czerpak) , nas tępnie dwde f ibule zdobione ema-
lia pochodzące z prowincj i wschodniorzymskich 
(Drohiczyn pow. Siemiatycze (3) i Wola Załęż-
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